Pod baldachimem nieba,
Na lipowym konarze

Częstochowska Panienka w kapliczce

Wisiała w deszczu i skwarze.

Każdego dnia od świtu

Słowika hymn poranny

Rozlegał się w lesie na Kątach

Dla Częstochowskiej Panny.
Szły lata …wiekowej, starej lipy

Nie oszczędziły gromy,
Tylko kawałek pnia się ostał
Z obrazkiem poświęconym.

Zdrowaś Maryjo Gwiazdo Zaranna

Stare konary skrzypiały.
Na Kątach Mateczce Bożej

Na Anioł Pański grały.

Lipy już nie było,

Bo ze starości spróchniała,

Lecz Pani Częstochowska

W kapliczce wciąż wisiała

Wierni zaczęli się gromadzić

Loretańską Litanie spiewają,

A kiedy deszcz ulewa,

To o pogodę błagają.

Chociaż w ubogiej kapliczce

W pniu starej lipy tkwiłaś

Nad słońce i gwiazdy jaśniejsza

Ty zawsze dla nas byłaś

Ty jesteś , zielną, żniwną
Co w kłosach zboża się chowasz

Tyś deszczowa skwarna i siewna

Tyś dla nas Różańcowa.

Już na gwoździu na lipie

Wiatr Ciebie nie kołysze,
Bo miast złotego wota

Kaplica – gdzie twe obrazy wiszą.

Za Różańcową Częstochowskiej

Maleńki obrazek się skrywa,

Prośbami jak deszczem obmyty

W pamięci lat odżywa.
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